Spis treści

Dla Glendy – mojej matki,
która zawsze pozwalała mi być sobą
Podziękowania
Chciałabym podziękować Susan Lynn Byerly Smith, nie tylko za jej nieocenioną pomoc jako czytelnika wersji alfa, ale także za pomysł na tytuł książki – choć uważam, że wersja Po drugiej stronie wariatkowa też brzmi nieźle (dzięki, mamo!). Dziękuję także mojej pierwszej agentce Michelle Andelman za to, że postanowiła zaopiekować się nikomu nieznaną autorką (zawsze chciałam to powiedzieć!). Dziękuję też Michaelowi del Rosario za to, że pomógł mi uczynić tę powieść bardziej wyrazistą, a do tego wiedział, że niektórzy ludzie – na przykład ja – naprawdę mają zielonkawe żyły. Dziękuję też Valerie Shei – wprawdzie sama jestem bardzo drobiazgowa, jeśli chodzi o poprawne użycie słów, ale ona jest jeszcze drobiazgowsza (wiem, że nie ma takiego słowa :p). Uściski dla moich znajomych z forum Blueboard, zwłaszcza dla Amy Spitzley, Brada „Tego Brada” White’a i Elaine „Groszek” Alexander – trojga ludzi, którzy doprowadzili sztukę bajeru do niespotykanej perfekcji. I jeszcze dla Sylvii Nordeman! Dziękuję za to, że przez cały czas zachowałaś moją sekretną pracę w tajemnicy i wysłuchiwałaś opowieści o różnych okropnościach – wiesz, o czym mówię, ćśśś! Chciałabym wreszcie złożyć specjalne podziękowania całej rodzinie: Reevesom, Costellom, Mundine’om i Runnelsom. Dziękuję za to, że pozwoliliście mi się zachowywać tak dziwacznie, jak to było konieczne.
Rozdział pierwszy
Kierowca ciężarówki zatrzymał się na ulicy Lamartine, po stronie nieparzystych numerów. Po raz pierwszy w życiu odwiedziłam rodzinne miasto matki i też czułam się nie do pary. Tylko pomyśleć – przez pierwsze siedem lat życia mieszkałam na innym kontynencie, a teraz jej dom znajdował się tuż obok – zaledwie kilkaset metrów stąd.
Niewiarygodne.
Dlaczego nie poprosiłaś kierowcy, żeby wysadził cię tuż przed właściwym budynkiem?, spytał z irytacją tatko, tak jak by to on teraz wypatrywał właściwej tabliczki w ciemnościach.
– Muszę się do niej podkraść – wyszeptałam, nie chcąc zakłócać nocnej ciszy – inaczej pęknie mi serce.
Jaki jest numer domu?
– 1821 – odparłam, mijając skrzynki na listy w kształcie zamków i pirackich okrętów z namalowanymi numerkami. Wyłowiłam z plecaka kieszonkową latarkę, żeby je odczytać. Na ulicy świeciło niewiele latarni, a niebo zasnuwały teraz ciężkie, smoliste chmury, zasłaniając pomocny blask księżyca.
Portero to niewielkie miasteczko leżące we Wschodnim Teksasie, na obrzeżu lasu Piney Woods; wszędzie widać splątane korony wielkich dębów i sosen. Ale tutaj, przy Lamartine, drzewa zostały ujarzmione – otoczone ozdobnymi parkanami i obwieszone huśtawkami.
– Ładnie tutaj, prawda?
Podejrzanie ładnie, zgodził się tatko. Gdzie są rzeźnie? Ropa wylewająca się z każdej dziury w ziemi? Gdzie ogień i siarka?
– Nie bądź złośliwy, tatku. Założę się, że nie jest wcale taka zła.
Nie? Głos tatka zabrzmiał niepokojąco, jak zawsze gdy mówił o matce. Różane krzewy i ozdobne skrzynki zupełnie nie pasują do jej natury. Nigdy nie sądziłem, że zamieszka w takim miejscu. To nie w jej stylu.
– Może się zmieniła?
Ha!
– A zatem pomogę jej się zmienić – odparłam, mijając skrzynkę w kształcie kurczaka. – 1817.
Czyżby było już tak blisko?
Kilka kroków później znalazłam się już bliżej niż blisko – na miejscu. 1821.
Dom matki wznosił się na środku wielkiego trawnika. Inne budynki stały w oddaleniu, jakby nie chciały mieć z nim nic wspólnego, żaden nie przylegał nawet do garażu. W ogródku rosło samotne drzewo – ambrowiec balsamiczny – nagie i brzydkie, w niczym nie przypominało bujnych, rozłożystych okazów u sąsiadów. Jej skrzynka była prosta i zwyczajna, a parkan otaczający działkę – wysoki i nieprzyjazny.
Aha!, stwierdził tatko z mściwą radością. To rozumiem.
Udając, że go nie słyszę, przekroczyłam bramę i wspięłam się po schodkach na taras. Drzwi z moskitiery nie były zamknięte – nie dostrzegłam nawet zamka – więc weszłam na ciemny ganek i usiadłam na fotelu ogrodowym stojącym po lewej. Siedziałam tam przez dłuższy czas, próbując złapać oddech. Wdech, wydech. Wdech...
Marnujesz czas, Hanno.
Przycisnęłam dłonie do brzucha, próbując opanować nerwowe skurcze. Spojrzałam na ciemny prostokąt drzwi wejściowych, myśląc o tym, co znajduje się po drugiej stronie.
– Myślisz, że ucieszy się na mój widok? – spytałam. – Chociaż trochę?
Jeśli w tej chwili nie zmienisz nastawienia, to na pewno nie. Gdzie się podział twój hart ducha?
– A jeśli nie uwierzy, że jestem jej córką?
Wyglądasz jak skóra zdarta z Rosalee, mówiłem ci to setki razy. A teraz przestań marudzić i idź się przedstaw.
Tatko zawsze wiedział, jak przywołać mnie do porządku.
– Racja – odparłam zdecydowanie. Wygładziłam sukienkę, zarzuciłam plecak na ramię, podeszłam do drzwi i uniosłam pięść, żeby...
NIE!, tatko krzyknął tak głośno, że zadźwięczało mi w głowie. Nie pukaj. Jest już po północy. Obudzisz ją, a tuż po przebudzeniu bywa bardzo zła.
– Jak bardzo? – spytałam, przykładając dłoń do obolałej skroni.
Tak bardzo jak ty.
Oho.
W dziewięciu przypadkach na dziesięć budziłam się sama, nawet bez pomocy budzika, ale jeśli wyrwano mnie ze snu... zachowywałam się nieciekawie. Podobno odziedziczyłam tę cechę po matce.
Ekstra.
Po prostu wejdź. Rady tatka zawsze były niewzruszone jak skała. Przecież to prawie twój dom.
Przyklękłam na tarasie, czując, jak deski wbijają mi się w gołe kolana, i uniosłam wycieraczkę. W świetle latarki zalśnił mały klucz z brązu.
Zapasowy klucz.
– Takie rzeczy to tylko w małym miasteczku – szepnęłam i chwyciłam go zachłannie.
Otworzyłam drzwi i wślizgnęłam się do środka.
Pośrodku pokoju widniała czerwona lampa stojąca, do której przymocowano reflektorki. Jeden z nich świecił chłodnym światłem, tak jakby matka spodziewała się, że przyjadę, i specjalnie nie wyłączała go na noc.
Nie licząc czerwonej chryzantemy w szklanym wazonie na kominku i czerwonej poduszki rzuconej na jedyny fotel, tuż obok lampy, salonik urządzono w bieli i błękicie.
Bardzo nowoczesny styl, taki jaki lubił tatko...
Wciąż lubię, dodał.
...dlatego natychmiast poczułam się jak w domu.
Poczułam też nadzieję.
Wsunęłam zapasowy klucz do kieszeni sukienki i wkroczyłam w krótki korytarz, słuchając, jak obcasy melodyjnie postukują na drewnianej posadzce. Kolejno przyłożyłam ucho do każdych drzwi, aż w końcu zza trzecich doleciał równy, głęboki dźwięk.
Oddech matki. Delikatny i spokojny, całkiem jakby powietrze, które wciągała do płuc, było tu czystsze niż gdzie indziej.
Przez chwilę stałam w progu, próbując dopasować swój rytm oddechu do niej, aż w końcu zaczęło mnie szczypać w uszach z wysiłku.
W zamyśleniu dotknęłam mosiężnej klamki.
Nie, już ci mówiłem, odparł z uporem tatko. Musisz sprawić, by sama do ciebie przyszła.
– Mam pomysł – szepnęłam w odpowiedzi.
Przeszłam do kuchni i znalazłam włącznik światła tuż za drzwiami. Kuchnia, podobnie jak salonik, była utrzymana w kolorystyce biało-niebieskiej. Jedyny barwny akcent zapewniało czerwone krzesło i moja fioletowa sukienka.
Postawiłam plecak koło krzesła i rozejrzałam się wokół. W końcu znalazłam talerze, pieczywo i żółty ser. Zabrałam się do robienia grzanek z serem i celowo nie starałam się zachować ciszy. Właśnie przejechałam ponad sto mil, łapiąc na stopa trzy rozlatujące się gruchoty i jednego tira-cysternę, tylko po to, by rozkoszować się obecnością mamy, ale ona zjawiła się dopiero, gdy wykładałam jedzenie na talerz.
Babcia Annikki powiedziała mi kiedyś, że człowiek, który spojrzałby w twarz Boga, natychmiast padłby martwy. Patrząc w twarz matki – po raz pierwszy w życiu – zastanawiałam się, czy to dlatego, że Bóg jest piękny.
Odziedziczyłam po niej sylwetkę w kształcie klepsydry, ten sam orzechowy odcień cery i identyczną burzę loków. Moje miały jednak kapryśny odcień brązu, tymczasem włosy matki były czarne jak noc.
Włosy wyspiarek, szepnął z podziwem tatko.
Sunęła w moim kierunku, bosa, ubrana w czerwoną koszulę nocną, i zdawało się, że samą obecnością zakrzywia przestrzeń wokół. Jej wargi były zacięte, naturalnie różowe i pełne. Tak jak moje. Kąciki ust opadały, nadając nam nieco rozpieszczony wygląd.
– Włamałaś się do mojego domu tylko po to, by zrobić sobie kolację? – wycedziła. Mocny teksański akcent sprawiał, że każdy sylaba ciągnęła się niczym guma do żucia. – Mam nadzieję, że to tylko sen, dziewczynko.
– To nie sen. Jestem twoją córką.
Przyłożyła dłonie do piersi i zacisnęła je na koszuli, w miejscu gdzie biło serce. Poza tym nawet nie drgnęła. Jej oczy, czarne jak smoła, zmierzyły mnie ostrym spojrzeniem.
– Moja córka jest w Finlandii – wyszeptała z niedowierzaniem.
– Już od lat mieszkam w Stanach. A teraz przyjechałam tutaj. – Wyciągnęłam ręce, żeby jej dotknąć albo ją uścisnąć – każdy kontakt byłby cudowny – ale cofnęła się, a jej zacięte usta skrzywiły się lekko, gdy wymówiła moje imię:
– Hanna?
– Tak.
– Boże! – jęknęła, jakby sama mnie rozpoznała. – Oczy masz po ojcu.
– Wiem – odparłam, wciąż chłonąc podobieństwa między nami. – Ale niewiele poza tym.
Rosalee odwróciła się ode mnie, szarpiąc się za włosy, jakby chciała je wyrwać.
– Dlaczego przyjechałaś tu w środku nocy? I to sama? Ojciec ci na to pozwolił? Odbiło mu?
– Zmarł w zeszłym roku.
Kobieta cofnęła rękę i włosy opadły jej na twarz. Nawet jeżeli pojawił się na niej wyraz żalu czy smutku, to go nie widziałam. Po dłuższej chwili ominęła mnie i podeszła do okna.
– Jeśli zmarł w zeszłym roku, to dlaczego przyjechałaś dopiero teraz? Skąd wiedziałaś, gdzie mnie szukać?
Usiadłam na czerwonym krześle, którego kolor straszliwie gryzł się z fioletową suknią.
– Znalazłam w biurku tatka pocztówkę, którą do niego wysłałaś. To było dziewięć lat temu, miesiąc przed naszą przeprowadzką do Stanów – wyjaśniłam.
Sięgnęłam do plecaka i wyjęłam pożółkłą widokówkę. Po jednej stronie znajdowało się zdjęcie placu Fountain Square, gdzieś w Portero. Po drugiej wypisano nasz stary adres w Helsinkach i jedno jedyne słowo: „NIE”.
Pokazałam jej kartkę.
– O co chodziło?
Rosalee spojrzała na pocztówkę, ale nie wzięła jej do ręki. Oparła się plecami o szybę i stała na tle ciemnego nieba.
– Już nie pamiętam, czego chciał twój ojciec. Może pytał, czy za niego wyjdę albo czy przyjadę, albo czy was kocham. A może o wszystkie te rzeczy. Odpowiedziałam „nie” na wszystkie.
Odłożyłam kartkę.
– Kiedy wraz z tatkiem przeprowadziliśmy się do Dallas, tuż po przyjeździe poszłam do biblioteki publicznej i sprawdziłam twoje nazwisko w książce telefonicznej Portero.
Pamiętam, że poczułam dreszcz, gdy zobaczyłam jej imię i nazwisko w druku i przekonałam się, że Rosalee Price naprawdę istnieje, a nie jest jedynie legendą, którą wymyślił tatko, żeby mnie pocieszyć.
– Zapamiętałam twój adres i numer telefonu. Przez dziewięć lat recytowałam je w myślach przed zaśnięciem jak kołysankę. Dopóki tatko żył, nie próbowałam się z tobą kontaktować, bo ostrzegał, czym to się może skończyć. Dlatego dzisiaj przyjechałam prosto do ciebie – żebyś nie mogła mi odmówić.
Rosalee wpatrywała się we mnie, zastygła w bezruchu niczym wąż, najwyraźniej nieporuszona przemową.
– U kogo zamieszkałaś, gdy zmarł ojciec?
– U ciotki Ulli, jego siostry.
– A ona wie, że tu jesteś?
– Nawet stopy mamy identyczne.
– Co?
Zdjęłam fioletowe czółenka i pokazałam jej swoje chude stopy, z długimi palcami i wysokim podbiciem.
– Pytałam o twoją ciotkę. – Rosalee pozostała nieustępliwa.
Wpatrywałam się w nasze bose stopy, tak blisko siebie, złociste na tle lodowatej posadzki w kuchni.
– Nie wiedziałam, że jestem do ciebie podobna. Ale tatko zapewniał, że tak. Wiedziałam tylko, że nie przypominam nikogo z jego rodziny. Oni wszyscy są wysocy, mają jasne włosy i bladą cerę, jak lisy polarne. Ja jestem wysoka, ale nie aż tak, mam ciemne włosy i skórę brązową jak cukier trzcinowy. Tak jak ty. Babcia Annikki mówiła, że gdyby nie szare oczy, to nikt nie uwierzyłby, że należę do rodziny. To prawda – należałam do nich, ale należę też do ciebie. Bardzo chciałabym się dowiedzieć czegoś o tobie.
Nie udawaj Pollyanny. Nie zrobisz na niej wrażenia, ostrzegł tatko.
A jednak zrobiłam. W miarę jak mówiłam, Rosalee znów zaczęła na mnie zerkać. Jej zainteresowanie wydawało mi się niepokojące, ale i tak lepsze niż otwarta wrogość.
– Tatko opowiedział mi parę rzeczy. Mówił, że jesteś bardzo piękna, ale zaraz potem zaczynał cię przeklinać i powtarzać, że nie masz serca. Dlatego czasem wyobrażałam sobie ciebie jako Kopciuszka zombie – bladą i zielonkawą w pięknej sukni. Masz jakąś balową suknię? Jeśli nie, to mogłabym ci uszyć. Uszyłam wszystkie swoje ubrania, tę sukienkę też. Urocza, prawda? – Wstałam, żeby mogła ją obejrzeć. – Czuję się w niej zupełnie jak Alicja. A jeśli ja jestem Alicją, to Portero jest Krainą Czarów, a ty Białym Królikiem – bardzo chciałabym cię odnaleźć, ale wciąż mi umykasz.
– Dlaczego masz krew na sukience?
A zatem stąd jej przenikliwe spojrzenie. Wcale nie interesowała się mną ani tym, co mówię, tylko plamami krwi. Spojrzałam na dwie ciemne smugi w okolicy talii.
Pollyanna w zakrwawionej sukience, stwierdził z politowaniem tatko. Mówiłem, żebyś się przebrała.
Znów opadłam na krzesło, czując, jak obfite spódnice wirują wokół kolan, i nie pozwalając, by pesymizm tatka zbił mnie z tropu.
– Dlaczego uważasz, że to krew? To może być cokolwiek, choćby ketchup.
– To nie ketchup – wycedziła Rosalee. – I nie jesteśmy w Krainie Czarów. To Portero. Potrafię rozpoznać krew.
W milczeniu chrupałam grzankę.
– Czyja to krew?
Powiedz jej, zachęcał tatko. Gwarantuję ci, że się nie przejmie.
– Ciotki Ulli – przyznałam. – Uderzyłam ją wałkiem w głowę.
Ostrożnie zerknęłam na twarz Rosalee. Nic.
Mówiłem ci.
– I co? – ponagliła.
Naprawdę chciała usłyszeć szczegółowy opis?
– Jej krew trysnęła wszędzie wokół, zachlapała mi oczy i sukienkę. – Zamrugałam na samo wspomnienie. – Strasznie zapiekło. – Dotknęłam lekko plam. – Próbowałam je sprać, ale najwyraźniej...
– Hanno – mimo apatycznego nastroju Rosalee zwróciła się do mnie z niezwykłą troską, jakbym zamieniła się we wściekłe zwierzę, którego nie chciała sprowokować – czyżbyś zabiła swoją ciotkę?
Zjadłam resztę grzanki i oblizałam tłuszcz z palców.
– Chyba tak.
Rozdział drugi
– To nie ma sensu – zauważyłam, gdy Rosalee wydobyła skądś bezprzewodowy telefon i poprosiła o numer ciotki Ulli. Nalałam sobie szklankę mleka i rozsiadłam się na czerwonym krześle. – Gdyby dało się dzwonić do zmarłych, to mogłabym teraz porozmawiać z tatkiem.
Przecież rozmawiamy, zauważył łagodnie tatko. Po co nam jakieś telefony?
Tymczasem Rosalee czekała, stojąc ze słuchawką w ręku, cierpliwa niczym posąg z Wyspy Wielkanocnej, który tkwił na brzegu już od tysiąca lat i w razie czego gotów był spędzić tu kolejny tysiąc. A zatem podałam jej numer i patrzyłam, jak go wybiera.
Jeśli chciała sobie utrudniać życie, to przecież jej sprawa.
Nagle jej ręka zawisła nad klawiszem, po czym Rosalee zmierzyła mnie wzrokiem, a jej twarz ściągnęła się wyraźnie.
– Czy ta ciotka... była dla ciebie niedobra? Zrobiła ci coś złego?
Przytaknęłam.
– Zraniła moje uczucia.
– Uczucia? – Rosalee wybrała resztę numeru, a jej twarz znów zastygła jak obojętna maska.
– Przemoc psychiczna jest równie niebezpieczna jak fizyczna. Nawet gorsza! Uszkodzone kości można łatwo nastawić, ale trudniej wyleczyć uszkodzony umysł. – Matka nie słuchała. – Zobaczysz, że nie odbierze.
– Wiem, jacy są Järvinenowie – odparła niepokojąco cierpliwie. – Nikt z was nie odbiera od razu. Ludzie, którzy szybko się poddają...
– ...nie mają nic ważnego do powiedzenia – dokończyłam. Znała nas!
Doczekaliśmy się dziecka, prawda? Przez ten czas musiała się nauczyć paru rzeczy.
– Domyślam się, że masz jej coś do powiedzenia – stwierdziła Rosalee, czekając, aż moja nieżyjąca ciotka podniesie słuchawkę.
– Nie mam jej nic do powiedzenia.
– Ona pewnie ma ci mnóstwo do powiedzenia.
Wzruszyłam ramionami i sączyłam zimne mleko, czując, że jestem coraz bardziej zadowolona z siebie. Za oknem wiatr targał ambrowcem, jego gałęzie drapały ściany domu. Tułaczka dobiegła końca – najadłam się i znalazłam dach nad głową – nie w domu dziecka czy u jakiegoś alfonsa, ale u własnej matki. Ile dzieciaków na gigancie ma tyle szczęścia?
– Ulla? – Rosalee przestała się przechadzać po kuchni i oparła o stół. – Mówi Rosalee Price. Tak, to ja.
Prawie zakrztusiłam się mlekiem, a moje zadowolenie gwałtownie wyparowało.
– Ona żyje?
Rosalee nakryła słuchawkę ręką.
– Na to wygląda.
Z rozmachem odstawiłam szklankę na stół. Matka rzuciła mi złe spojrzenie, ale nadal rozmawiała.
– Tak, wiem. Zjawiła się u mnie na progu.
Nawet ja usłyszałam wściekły wrzask ciotki. Rosalee gwałtownie odsunęła słuchawkę od ucha. Gdy głos rozmówczyni trochę ucichł, spytała:
– Ile szwów? Och. Przykro mi... No, daj spokój, a co miałam zrobić? Spłonąć ze wstydu? Powiedziałam, że mi przykro.
Znów głośny, oburzony wrzask.
– Nie krzycz na mnie. Nakrzycz na swoją siostrzenicę, jak już po nią przyjedziesz. Cóż, chyba nie masz wyjścia. To twoja rodzina... No, no, tylko bez takich numerów! Co z tego, że to córka? Nigdy w życiu jej nie widziałam. – Chwila ciszy. – Zdiagnozowano u niej... co?
W panice wybiegłam z kuchni, zarzuciwszy na ramię plecak. Co mnie naszło, dlaczego wydawało mi się, że wygrałam to starcie? Teraz już wiedziała dość. Ciotka Ulla na pewno szczegółowo opisze jej wszystko, włącznie z tym, co się stało dzisiaj rano. Rosalee dostanie kolejny argument, by się mnie pozbyć. Musiałam działać szybko i zagarnąć dla siebie kawałek terytorium, zanim matka odłoży słuchawkę.
Znalazłam wyłącznik światła w salonie – zauważyłam tam jeden fotel i jeden stołeczek, ale żadnej wersalki ani nawet materaca. Żadnej kanapy. W korytarzu po lewej znalazłam łazienkę, szafę na ubrania, gabinet rozmiarów szafy, a wreszcie pokój Rosalee, w którym stało wielkie łóżko.
Trochę zmartwiona wróciłam do salonu. Jedno krzesło w kuchni, jeden fotel w salonie, jedno łóżko w sypialni. Nic dziwnego, że w życiu Rosalee nie znalazło się miejsce dla mnie – w jej życiu nie było przestrzeni dla nikogo.
Naprzeciwko drzwi zobaczyłam schody prowadzące na piętro. Wspięłam się na górę, spodziewając się podobnego wystroju. Jednak po otwarciu drzwi do jedynego pomieszczenia zobaczyłam duży, pusty strych w kształcie połowy znaku stopu. Ściany pomalowane na biało, podłoga pokryta klepkami z jasnego drewna, identycznymi jak te na dole. Duże okna z mosiężnymi klamkami wychodziły na ciemną, uśpioną ulicę.
Ten pokój miał dobre kości. Wspaniały potencjał. Do tego własna łazienka, w której znajdowały się prysznic, umywalka i sedes – wszystko tak białe, że chyba nigdy nieużywane.
Pokój gościnny. Pusty, ponieważ Rosalee najwyraźniej nie przyjmowała żadnych gości. Pomyślałam, że na szczęście nie jestem tu gościem.
Jestem członkiem rodziny.
Postawiłam plecak na podłodze i rozpakowałam rzeczy: siedem fioletowych sukienek, fioletowa bielizna, fioletowa torebka, duży łabędź, którego tatko wyrzeźbił dla mnie z drewna, i telefon. Ponieważ w pokoju brakowało szafy, ułożyłam wszystko na półkach wbudowanych w ścianę naprzeciwko drzwi. Na samej górze rozstawiłam lekarstwa, które zajęły prawie całą półkę. Przybory toaletowe włożyłam do apteczki. I tyle.
Nareszcie w domu.
Jesteśmy w domu, zgodził się z zadowoleniem tatko. Czekał na ten moment znacznie dłużej niż ja.
Udałam się na dół, przystając na chwilę przed drzwiami do kuchni. Gdy zyskałam pewność, że wciąż dobiegają stamtąd sporadyczne pomruki Rosalee, podeszłam do szafy z pościelą i wyjęłam z niej kilka grubych koców i fioletowy ręcznik.
Fioletowy – uznałam to za dobry omen.
Nie wzięłam ze sobą żadnej koszuli nocnej, a zatem po kąpieli po prostu owinęłam się ręcznikiem i usiadłam, by rozczesać włosy. To zawsze ciężka praca – włosy wyspiarek nie lubiły czesania.
– Co ty wyprawiasz?
Rosalee stała w drzwiach, gapiąc się na zawartość półek i koce rozłożone na podłodze.
– Urządzam się.
– Jeszcze czego! Nie możesz tu zostać!
A zatem ciotka Ulla nastawiła ją przeciwko mnie.
– Oczywiście, że mogę – odparłam, rozwijając koce i układając je jeden na drugim. – Powiedz po prostu, że mnie tutaj nie chcesz.
– Oczywiście, że nie chcę!
– Niestety, nie zawsze możemy dostać od życia to, co chcemy – odparłam śpiewnie.
Rosalee gapiła się na mnie w osłupieniu, tak jakby w życiu nie spotkała nikogo podobnego.
– Nawet nie zapytasz, jak czuje się twoja ciotka?
– Mówiłaś, że żyje – odparłam, sprawdzając, czy posłanie jest dość miękkie. Uznałam, że nie, więc dołożyłam jeszcze dwa koce. – O co mam jeszcze pytać?
– Musieli jej założyć jedenaście szwów. Dopiero co wróciła ze szpitala. Masz szczęście, że nie wezwała policji. Albo nie umarła.
Gdy wciąż nie odpowiadałam, Rosalee uklękła naprzeciwko mnie, tak że dzielił nas stos koców. Na lewym nadgarstku zauważyłam lśniącą czerwoną bransoletę, na której wisiał staroświecki srebrny klucz długości mojego małego palca. Zastanawiałam się, co by się stało, gdybym dotknęła jej ręki, gdybym dotknęła jej gdziekolwiek, żeby się przekonać, jakie to uczucie.
– Dlaczego ją uderzyłaś? – spytała w końcu.
– Nie wyjaśniła ci?
– Ty mi wytłumacz.
Przestałam poprawiać koce.
– Chciała odesłać mnie do wariatkowa już na zawsze. Powiedziałam jej, że nie chcę żyć w zamknięciu, ale ona nie słuchała. Musiałam jej pokazać, że nie żartuję.
Zademonstrowałam Rosalee, jak to osiągnęłam, udając, że uderzam ją w głowę. A potem, nie mogąc się opanować, musnęłam palcami jej miękki, jedwabisty policzek. Była bardzo gorąca. Znajoma. Moje palce ją rozpoznały.
– Ale tobie bym tego nie zrobiła – dokończyłam. – Nie słuchaj gadania ciotki. Nie musisz się bać.
Rosalee odtrąciła moją rękę jak natrętną muchę, aż kluczyk na jej nadgarstku zadźwięczał wściekle.
– Choćbyś była samym Hannibalem Lecterem – oznajmiła, wstając z niedbałym wdziękiem – tutaj nikomu nie zaimponujesz. To ty powinnaś się bać.
Zaczęła spacerować w tę i z powrotem.
– Wiesz, że ciotka pakuje resztę twoich rzeczy? Zamierza je wysłać tutaj albo do miejscowego szpitala.
– Powiedz, żeby odesłała wszystko do mnie.
– Obawiam się, że to ty zostaniesz odesłana. – Jej kroki rozlegały się echem w pustym pokoju, tak że odległość między nami zdawała się jeszcze większa. – Myślisz, że chcę być odpowiedzialna za to, co się stanie, jeśli tu zamieszkasz?
– Nie byłaś odpowiedzialna za to, co działo się ze mną przez szesnaście lat – zauważyłam. – Dlaczego teraz ci to przeszkadza? Ja jestem dobrej myśli.
– Sama odwiozę cię do Dallas, jeśli będzie trzeba – mruknęła, nie zwracając na mnie uwagi.
– A potem co? Wrócisz tu i będziesz dalej żyć w tym wspaniałym odosobnieniu? Nie obchodzi mnie, na co masz ochotę – teraz potrzebuję matki. Bardziej niż ty samotności.
Rosalee zacisnęła wargi.
– A mnie potrzebny jest spokój, którego na pewno nie osiągnę, uganiając się za dzieciakiem z chorobą dwubiegunową.
Jeśli sądziła, że wyzwiska zrobią na mnie wrażenie, to się pomyliła.
– Wolę określenie „maniakalno-depresyjna” – odparłam. – Jest chyba trafniejsze. Bardziej uczciwe? W każdym razie używaj dowolnej nazwy, tylko pozwól mi zostać.
– Ależ ja nie mam nawet pojęcia, jak wychowywać normalne dzieci, nie mówiąc już o... – Machnęła ręką, jakby chciała tym gestem objąć mnie i wszystkie zaburzenia.
– To nic trudnego – odparłam. – Po prostu muszę brać lekarstwa, a wtedy wszystko jest w porządku.
– Twoja definicja „porządku” obejmuje napaść i rękoczyny? Ciotka Ulla wylądowała w szpitalu!
– Przez jakiś czas nie zażywałam leków – przyznałam.
Rosalee podeszła do półki i chwyciła parę przypadkowych słoiczków.
– Więc weź je teraz.
Potem zastygła jak posąg z Wyspy Wielkanocnej, więc wstałam i sięgnęłam na półkę po właściwe pudełka – lit i seroquel.
– Na co są pozostałe? – spytała Rosalee, patrząc na flakoniki, które trzymała.
– Na różne rzeczy: depresję, bezsenność, nerwowość, nadaktywność, itepe, itede. – Podniosłam pudełko z litem. – Ten mnie uspokaja. A ten – wskazałam seroquel – sprawia, że halucynacje znikają.
– Masz halucynacje?
Teraz naprawdę przyciągnęłam jej uwagę. Czułam, że kręci mi się w głowie z wrażenia.
– Właśnie dlatego ostatni terapeuta uznał, że jestem maniakalno-depresyjna. Mówił, że w grę wchodzi albo to, albo schizofrenia, a ja jestem zbyt urocza i zbyt racjonalna na schizofreniczkę. On tak powiedział, nie ja.
Popiłam pigułki wodą prosto z kranu.
– Tak lepiej? – spytałam, wchodząc do pokoju. – Zadowolona? Czy teraz mogę zostać?
– Nie!
Tyle jeśli chodzi o zawrót głowy.
– Nie w sensie „nie jest lepiej”, „nie jesteś zadowolona” czy „nie, nie mogę tu zostać”?
– Wszystkie trzy.
Podniosłam Łabędzia z półki i przytuliłam go do siebie. Był wprawdzie zimny, ciężki i drewniany, ale każdy sposób, by się pocieszyć, jest dobry.
– Dlaczego chcesz się mnie pozbyć? – spytałam. – Za dwa lata będę pełnoletnia. Nie trzeba mnie już wychowywać, tatko odwalił całą robotę. Potrafię się sobą zająć. Nie musisz nic robić. Dlaczego nie pozwolisz mi zostać?
Rosalee splotła ręce za plecami – chyba po to, żebym nie próbowała jej także przytulić.
– Nie zdołasz się tu wpasować – stwierdziła. W jej głosie pobrzmiewała desperacja. – Cały czas ci to powtarzam. Tacy ludzie jak ty nie lubią się dostosowywać. Zresztą dlaczego miałabyś to zrobić? Myślisz, że jesteś wariatką? W tym mieście są takie rzeczy, że każdy... Co cię tak bawi?
Wybuchnęłam śmiechem i śmiałam się tak głośno, że prawie jej nie słyszałam.
– Proszę, powtórz to jeszcze raz. Chcesz, żebym stąd wyjechała, bo podejrzewasz, że nie zdołam się dostosować?
– Wiem, że nie zdołasz.
Naprawdę mówiła to poważnie?
Pochodziłam z mieszanego związku, a moi rodzice – z dwóch różnych krajów. Mogłabym prowadzić kursy dostosowywania się do nowych warunków. I czego właściwie miałabym się tu nauczyć? Łowienia ryb w strumieniu? Pieczenia ciasta? Życie w małym miasteczku zapowiadało się dość spokojnie i nieciekawie, ale może właśnie tego mi było trzeba. Życie w Dallas wcale nie należało do łatwych.
– Zawrzyjmy umowę – zaproponowałam. – Pozwól mi zostać przez miesiąc. Jeśli zdołam się wpasować i zaprzyjaźnić z ludźmi, to zostanę. Jeśli mi się to nie uda – odejdę i już nigdy mnie nie zobaczysz.
Rosalee milczała przez dłuższą chwilę.
– Tydzień – powiedziała w końcu.
– Dwa tygodnie.
Kolejna pauza.
– A potem wrócisz do ciotki?
Pogładziłam Łabędzia po długiej szyi.
– Tego nie powiedziałam.
– Obiecaj albo nici z umowy.
Najwyraźniej zapomniała, że ciotka Ulla nie chce mnie z powrotem – prawdę mówiąc, nigdy nie chciała – ale jeśli Rosalee wolała zostać okłamana, to postanowiłam pójść jej na rękę.
– Jeśli nie zdołam się dostosować, wrócę do ciotki Ulli.
Rosalee westchnęła, jakby miała postawić krok nad przepaścią, bez możliwości odwrotu.
– A zatem rozgość się. Tylko nie mów później, że cię nie ostrzegałam.
Nie mogłam w to uwierzyć. Mimo że wiedziała o moich problemach, pozwoliła mi zostać.
– Hurrraa! – wykrzyknęłam, tańcząc po pokoju z Łabędziem w ramionach.
Rosalee przyglądała mi się, jakby nigdy w życiu nie widziała czegoś podobnego – i skierowała się do wyjścia, potrząsając głową.
– Dobranoc, mamo – powiedziałam. Nigdy nie używałam tego słowa i zabrzmiało w moich ustach dziwnie.
Rosalee chyba też tak uznała.
– Nie mów tak do mnie – poleciła ostro. – Przecież nawet cię nie znam.
Nie sądziłam, że czarne oczy mogą się zdawać lodowate, ale jej tak właśnie wyglądały. Przestałam tańczyć i przycisnęłam Łabędzia do piersi.
– Skoro nie chcesz, to nie będę.
– Bardzo dobrze. – Wyszła z pokoju i nagle poczułam straszną pustkę, nie tylko wokół, ale i w środku.
Nie znosi cię, stwierdził tatko. Mówiłem ci, że jest nieczuła.
Odstawiłam Łabędzia na półkę i dygnęłam, dziękując za taniec.
– Och nie, potrafi odczuwać mnóstwo rzeczy. Po prostu nie ma na to ochoty. Ale sprawię, że zacznie jej na mnie zależeć.
W ciągu tygodnia?
– Dwóch – poprawiłam, gasząc światło. – To mnóstwo czasu. Przecież jestem sympatyczna, prawda? A ona jest moją matką. Instynkt macierzyński na pewno zrobi swoje.
Po szesnastu latach? Mam wrażenie, że jej instynkt wygasł już dawno temu.
– Nie bądź taki ponury, tatku – odparłam wesoło, przysuwając posłanie do półek, tak żeby Łabędź mógł mieć na mnie oko. Odrzuciłam ręcznik i położyłam się nago na kocach, po czym podciągnęłam cienki pled aż po szyję. – Jakoś zdołam ją sobie zjednać.
A co, jeśli nie?
Ziewnęłam.
– Jeśli mi się nie uda, to pomaluję te ściany swoją krwią.
Na zewnątrz zagrzmiało, aż deski podłogi zadrżały echem.
– Nieważne, co się stanie. Tak czy inaczej, zostanę tutaj.
Rozdział trzeci
Obudził mnie grzmot.
Ciężkie krople bębniły o szybę, rzucając ciemne, drżące cienie na nierówny sufit. Odgłos deszczu niósł się echem po zacienionym strychu i sprawiał, że czułam się mała i bezbronna, jak koronkowa rękawiczka zgubiona w przeprowadzce – samotna i porzucona.
Zadrżałam, kuląc się pod kocem i nasłuchując głosu tatka, by upewnić się, że jednak nie jestem sama. Ale wczoraj przecież sama go uciszyłam, łykając pigułki. Szaleństwo albo normalność. Tatko albo samotność. Codziennie musiałam podejmować trudne decyzje.
Pieprzona depresja maniakalna.
Powlokłam się do łazienki, stanęłam pod prysznicem i zmywając z siebie wczorajszy brud, podjęłam dzisiejszą decyzję.
Normalność.
Połknęłam pigułki i włożyłam lawendową sukienkę z koronką, którą uszyłam tuż przed śmiercią tatka, zanim jeszcze rozpoczął się mój „fioletowy etap”. Podobnie jak reszta sukienek miała wyraźne szwy podkreślające sylwetkę, dopasowany gorset i rozkloszowaną spódnicę do kolan. A ponieważ uwielbiałam drażnić się z chłopakami, wszyłam z przodu rząd maleńkich, ozdobnych guziczków, które doprowadziły do rozpaczy już niejednego niecierpliwego romea.
Stałam w oknie, patrząc, jak deszcz próbuje zatopić wszystko wokół. Rosalee i ja musiałyśmy się lepiej poznać, a do tego wcale nie trzeba wychodzić na dwór. Chyba zdołam ją namówić, żeby nie szła dziś do pracy? Mogłaby powiedzieć szefowi, że musi wykorzystać zaległy urlop macierzyński.
Na pewno nie zostawi mnie samej, żeby przez cały dzień martwić się, co zniszczę w domu.
Zeszłam na dół do kuchni, bo głodny brzuch burczał głośno... a wtedy zobaczyłam Rosalee. Siedziała pochylona nad stołem w kuchni i pisała coś na żółtawej kartce papieru. Uniosła głowę, kiedy weszłam.
Nawet w mdłym świetle deszczowego ranka jej znoszona koszula była tak piękna, że nie mogłam na nią patrzeć, więc zamknęłam oczy. Czułam zapach mydła dove. To dziwne uczucie – po tylu latach bez żadnych wieści dowiadywałam się tak intymnych szczegółów jak jej ulubiony rodzaj kosmetyków.
Na blacie oddzielającym stół od kuchenki stała miska pełna owoców, głównie jabłek i bananów. W powietrzu unosił się zapach środka do czyszczenia z lekką cytrynową nutą.
Gdy sięgnęłam po banana, Rosalee oznajmiła:
– Weź plecak.
– Dlaczego.
– Po prostu zrób to. – Znów pochyliła się nad kartką.
Niechętnie wróciłam po pusty plecak.
Kluczyk na nadgarstku Rosalee zadźwięczał, gdy podała mi notatkę.
– Weź to.
Na papierze zapisała wskazówki, jak dojść do liceum Portero, narysowała nawet mapkę. Spojrzałam na nią z niedowierzaniem.
– Mam chodzić do szkoły?
– Masz tylko dwa tygodnie, by się tu wpasować. Najłatwiej zacząć od szkoły. Daj mi ten plecak.
Podałam go jej, czując, że ogarnia mnie trema „pierwszego dnia szkoły”, co było trochę absurdalne, bo zbliżał się już koniec września. Jeszcze przed chwilą deszcz za oknem wydawał mi się bardzo przytulny, ale teraz, gdy musiałam wyjść...
Z powątpiewaniem spojrzałam na mapę, a potem na płynące ulicą strugi wody – tak pięknie otoczone okienną ramą – i mimowolnie wyobraziłam sobie, że porywają mnie ze sobą... do rynsztoka.
– Mam iść na piechotę? W tej burzy? Mogę złapać zapalenie płuc.
– Nie na piechotę. W garażu jest rower.
– Rower?
Podeszłam do drzwi kuchennych i spojrzałam na podwórze. Strugi białej wody wylewały się z podjazdu na ulicę. Czekały, aż będą mogły przewrócić mnie wraz z rzekomym rowerem Rosalee.
To musiała być próba. Bóg czasem wystawiał wiernych na próbę, prawda? Okrutny test wiary i zaufania? Rosalee chciała się przekonać, jak bardzo może mnie upokorzyć, zobaczyć, czy zdoła mnie złamać, zanim wygram zakład.
– Trzymaj.
Rosalee stała za mną, podając mi lśniącą czarną pelerynę i kalosze.
– Nie noszę czarnych rzeczy.
– Myślałam, że nie chcesz dostać zapalenia płuc. – Wepchnęła mi ubrania do rąk. – Bierz.
Wzięłam.
– Pamiętaj też o pieniądzach na lunch – dodała i zatknęła mi banknot pięciodolarowy za ramiączko sukienki – jakbym była striptizerką! – i wrzuciła mi do plecaka parę notesów, ołówków i długopisów. Potem zapięła go i odwróciła się z powrotem do mnie. – Włóż pelerynę!
Posłuchałam, upojona jej nagłą troską.
– Kalosze też.
Matki już takie są. Nawet gdy ich dziecko walnie kogoś wałkiem w głowę, i tak pragną je ochronić przed deszczem. Właśnie tego brakowało mi przez całe życie – tej matczynej troski.
Podała mi plecak, po czym wypchnęła mnie za drzwi. Wyszłam i poczułam na skórze chłodny powiew. Chmury burzowe zasnuły całe niebo, a krople deszczu przesłaniały wszystko niczym mgła.
– O której powinnam wrócić? – spytałam. Rosalee wystawiła głowę za drzwi, by spojrzeć na niebo.
– Jeśli o mnie chodzi, to możesz w ogóle nie wracać – odparła. Jej słowa niemal zatonęły w hałaśliwym bębnieniu kropel. – Mam nadzieję, że tak się stanie.
A potem zatrzasnęła drzwi i zostałam na deszczu.
Rozdział czwarty
Przyjechałam do szkoły tak wcześnie, że nie spodziewałam się zastać tam żadnych uczniów. Ku mojemu zdziwieniu w bladoniebieskich korytarzach tłoczyło się już mnóstwo osób – wszystkie ubrane na czarno, tak jakby jakiś got pisał regulamin.
Szkoła pełna gotów? W małym miasteczku? Niewiarygodne.
Liceum Portero trochę przypominało moją starą szkołę – morze białych twarzy z drobnymi akcentami brązu, czerni, a czasem nawet żółci. Ale niezależnie od koloru skóry na wszystkich twarzach widniał ten sam grymas: wyraz ostrożnej czujności.
Umilkli, gdy podchodziłam do nich, a okropne kalosze Rosalee skrzypiały na posadzce. Czułam, że wyglądam absurdalnie – jak clown z trąbką hałasujący na czyimś pogrzebie – dlatego zaczęłam się uśmiechać i machać do wszystkich.
Nikt się nie uśmiechnął ani nie próbował się ze mną przywitać. Postanowiłam się tym nie przejmować – w końcu zostało jeszcze sporo czasu, żeby zdobyć przyjaciół.
Od razu znalazłam gabinet dyrektora, ale gdy weszłam do środka, miałam ochotę natychmiast uciec. Wrażenie, że trafiłam na czyjś pogrzeb, tylko się pogłębiło.
Za wielkim blatem dzielącym gabinet na pół stała grupka czarno ubranych ludzi, którzy płakali, otaczając kołem szklany posąg przedstawiający człowieka naturalnej wielkości. Ręce wyciągał przed siebie, a dłonie opierał o wielką szybę, która w przeciwieństwie do niego, wcale nie była całkiem przezroczysta. Kilka galaretowatych krwistoczerwonych plam wirowało hipnotycznie przy obu krańcach szklanej tafli, jakby dwóch olbrzymów stojących na zewnątrz rozbiło sobie głowy o szybę. Ale gdy tylko weszłam, plamy zniknęły, jakby zmyte deszczem.
Uznałam, że to tylko halucynacje – od razu widać, ile mi dają te głupie leki – i skupiłam się na posągu. Sprawił, że poczułam się swojsko. Podczas ferii zimowych w Finlandii mieszkaliśmy z tatkiem w hotelu zrobionym wyłącznie ze śniegu, pełnym lodowych rzeźb podobnych do tego posągu – uważałam, że to czarujące, ale jakoś nikt nie potrafił tego docenić.
– Jak mógł zapomnieć o zatyczkach do uszu? – lamentowała jedna z żałobniczek, niska, krągła kobieta ze śladami rozmazanego tuszu na policzkach. – Zachował się jak ostatni tymczasek!
Wszyscy płakali, gładząc i poklepując posąg, jakby próbowali go pocieszyć. Przypomniało mi się, jak po śmierci tatka trzymałam go przez całą noc za rękę, tak jakby mój dotyk miał mu pomóc oswoić się ze śmiercią.
– Co chcesz, dziewuszko?
Jeden z żałobników – staruszek w kowbojskim kapeluszu – wytarł oczy i podszedł do blatu.
– Chcę się zapisać – odpowiedziałam.
– Potrzebny nam będzie odpis aktu urodzenia, dokumentacja medyczna i potwierdzenie miejsca zamieszkania. – Poklepał blat, jakby chciał mi pokazać, gdzie mam położyć te rzeczy.
– Nie mam tych dokumentów przy sobie.
– A rodzice w pracy?
– Tata nie żyje, ale mama jest w domu.
Hm, czy na pewno? Gdy wychodziłam, siedziała jeszcze w koszuli nocnej i nie wyglądała, jakby się dokądś spieszyła. Miałam nadzieję, że Kowboj nie zapyta, gdzie pracuje, bo nie miałam pojęcia.
– Jaki jest do niej numer?
To wiedziałam.
– Jak się nazywa twoja mama? – spytał staruszek, wybierając podany numer.
– Rosalee Price.
Płacz ucichł gwałtownie, a żałobnicy stojący wokół posągu spojrzeli na mnie z otwartymi ustami.
– A to dobre! Córka Rosalee Price? Niemożliwe!
Co miałam odpowiedzieć? „Ależ tak, proszę pana”? Jak mała dziewczynka? Popatrzyłam na niego spokojnie.
Kowboj w końcu wybrał numer, nie spuszczając ze mnie wzroku, tak jakbym spłatała mu jakiś niesmaczny żart.
– Pani Rosalee Price! Ach! – Staruszek zerwał kapelusz z łysej głowy i przycisnął go do piersi. – Proszę pani, jest tu jedna dziewczynka, która twierdzi, że jest pani córką. – Zmierzył mnie wzrokiem. – Tak, to ona. Ale wygląda, jakby ktoś ją podtopił.
Miałam ochotę wyrwać mu słuchawkę, żeby usłyszeć, co Rosalee o mnie mówi. Może kazała zamknąć mnie w świetlicy i wyrzucić klucz, żebym nie wróciła do domu? Ale jakoś się opanowałam. Pigułki jednak na coś się przydały – opieranie się głupim odruchom stawało się wtedy znacznie łatwiejsze.
– Może je pani przefaksować – ciągnął Kowboj. – Nie, to ja dziękuję. – Odłożył słuchawkę i wcisnął na głowę kapelusz, przekrzywiając go pod odpowiednim kątem.
– No proszę, to ci niespodzianka.
– Tak?
Znów spojrzał na mnie z niedowierzaniem.
– Jak się nazywasz?
– Hanna Järvinen.
Przeliterowałam nazwisko, a on zaczął je wpisywać, szukając liter na klawiaturze mozolnie niczym archeolog wydobywający bezcenne znaleziska. Oczywiście, najwięcej problemów sprawiło mu „ä”. Podałam mu też inne informacje, o które prosił, a on właśnie przekazał mi plik kwestionariuszy do wypełnienia, gdy drzwi do gabinetu otwarły się gwałtownie.
Do blatu podeszła blada dziewczyna – nie, raczej kobieta – o egzotycznej urodzie, ubrana w obcisłe zielone spodnie i zielony top. Zachowywała się stanowczo zbyt pewnie jak na uczennicę liceum. Jej ramiona pokrywały jasne blizny, a długie włosy miały kolor czarnej lukrecji.
W ślad za nią wszedł jakiś rozdrażniony chłopak, wysoki i zgrabny, tak samo jak ona. Miał na sobie zieloną koszulkę i czarne spodnie – nie licząc mnie, ci dwoje to najwyraźniej jedyni ludzie, którzy postanowili włożyć na siebie coś kolorowego.
– Wyatt! – Kowboj zdjął kapelusz, tak jak wtedy gdy rozmawiał z Rosalee. – Dobrze cię widzieć, chłopcze! Przyprowadziłeś posiłki? – Uśmiechnął się do zielonej kobiety, szczerząc zęby, które wyglądały na sztuczne. – To miło z waszej strony, że...
– Nie przyszłam tu, żebym wam było miło! – odparła kobieta z taką mocą, że Kowboj aż cofnął się o kilka kroków. – Wyatt także nie. Jest nam dzisiaj potrzebny, więc twój mały projekt zostaje wstrzymany. Na czas nieokreślony.
Kowboj spojrzał na nią, wyraźnie zdruzgotany.
– Ale... – Spojrzał błagalnie na skrzywionego chłopaka. – Liczyliśmy na waszą pomoc...
– A co ja mogę zrobić? – Wyatt głową wskazał na kobietę w zieleni. Był to dziwny, agresywny ruch, niemal zwierzęcy. Przypominał kozła, który chce kogoś ubóść. – Najwyraźniej nie należy to do moich obowiązków.
– Właśnie! – Kobieta w zieleni zerknęła na Wyatta karcąco, a on odwrócił się od niej z niesmakiem...
...i spojrzał na mnie.
Wyglądał bardzo schludnie: czyste ubranie, proste plecy, ciemne włosy ostrzyżone po żołniersku na jeża. Typ chłopaka, który chętnie zgodziłby się pracować społecznie, nawet dla takiej dziwnej szkoły. Szlachetny i dobrze wychowany.
Zbyt dobrze, przynajmniej jak na mój gust.
Oderwałam wzrok od jego ładnych brązowych oczu i zaczęłam wypełniać formularze.
– Ale co mamy teraz zrobić? – spytał ze złością Kowboj. – Mam ich już dosyć! – dodał i rzucił na blat czerwone zatyczki do uszu; jedna prawie wtoczyła się na mój formularz.
– Włóż je z powrotem! – zawołała ostro kobieta w zieleni.
– Ach, tak. Przepraszam. – Kowboj natychmiast jej posłuchał, nie zważając na to, że kobieta mogłaby być jego wnuczką.
Gdy je wkładał, dostrzegłam, że wszyscy mają w uszach czerwone żelowe zatyczki – pracownicy sekretariatu, kobieta, Wyatt. Bez wyjątku.
– Chodzi o to – zaczął znowu Kowboj – że nie życzyłbym tego nawet wrogowi. Nie można nawet wyjrzeć przez okno, żeby...
– Nie zawracaj mi głowy – przerwała kobieta. – Wypadki są ograniczone do terenu szkoły, co oznacza, że nie jest to zmartwienie władz miasta. Poza tym Wyatt już opanował ten problem. Wbrew regulaminowi, jak zwykle.
– Opanował? – spytał ze złością Wyatt. – I pewnie dlatego wszyscy płaczą nad tym szklanym posągiem?
Kobieta w zieleni nie zwróciła na niego uwagi.
– Wyatt zrobił wam nawet zatyczki do uszu. Ale wam ciągle mało – teraz chcecie, żeby przyszedł i zabawił się w rycerza walczącego ze smokiem.
– To nie są żadne smoki, Shoko – podkreślił z naciskiem Wyatt, nie pozwalając, by go ignorowała. – Już kiedyś miałem z nimi do czynienia.
– I widzisz, do czego doszło? – Shoko walnęła dłonią w blat. – Teraz chcą, żebyś robił dla nich wszystko!
– Wcale nie wszystko. Tylko tę jedną rzecz. Zresztą jeśli nie ja, to kto? Mortmaine’owie mają ważniejsze rzeczy na głowie, a ci ludzie nie poradzą sobie sami.
Shoko pozostała niewzruszona.
– A co z Edem? – spytała kobieta stojąca przy posągu.
– A czy my wyglądamy na magazynierów?! – wrzasnęła Shoko.
Odsunęłam się od niej jak najdalej.
– Niech przyjdzie po niego rodzina!
– A on w ogóle ma jakąś rodzinę? – spytał Wyatt spokojniej.
– Dzwoniłam do jego żony... – zaczęła kobieta, ale reszta zdania utonęła we łzach.
– Przestańcie się mazać! – przerwała Shoko. – Nawet tymczaska trzyma się lepiej od was.
Moją uwagę zwróciła nagła cisza. Na chwilę podniosłam wzrok znad papierów i stwierdziłam, że wszyscy się na mnie gapią.
– Pewnie nawet nie wie, co się dzieje – stwierdziła obronnym tonem pulchna kobieta. – Nieważne, że jest córką Rosalee.
Wyatt i Shoko spojrzeli na mnie i szczęki im opadły. Wiadomość tak ich zaskoczyła, że zapomnieli o kłótni.
– Córka naszej Rosalee? – Shoko odgarnęła włosy z twarzy, żeby mi się przyjrzeć. – Przecież jest taka...
Jaka? Tak okropna, że nie ma na to słów?
Zabrałam z blatu resztę formularzy i wybiegłam z gabinetu.
Ciąg dalszy w wersji pełnej
Rozdział piąty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział szósty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział siódmy
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział ósmy
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział dziewiąty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział dziesiąty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział jedenasty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział dwunasty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział trzynasty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział czternasty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział piętnasty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział szesnasty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział siedemnasty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział osiemnasty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział dziewiętnasty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział dwudziesty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział dwudziesty pierwszy
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział dwudziesty drugi
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział dwudziesty trzeci
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział dwudziesty czwarty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział dwudziesty piąty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział dwudziesty szósty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział dwudziesty siódmy
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział dwudziesty ósmy
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział dwudziesty dziewiąty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział trzydziesty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział trzydziesty pierwszy
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział trzydziesty drugi
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział trzydziesty trzeci
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział trzydziesty czwarty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział trzydziesty piąty
Dostępne w wersji pełnej
Rozdział trzydziesty szósty
Dostępne w wersji pełnej
Tytuł oryginału Bleeding Violet
Original English language edition copyright © 2010 by Dia Reeves
Published by arrangement with Simon Pulse, an imprint of Simon & Schuster Children’s Publishing Division.
All rights reserved. No part of this book may be reproduced or transmitted in any form or by any means, electronic or mechanical, including photocopying, recording or by any information storage and retrieval system, without permission in writing from the Publisher.
Polish language translation copyright © 2011
by Wydawnictwo „Nasza Księgarnia”
Projekt okładki Marta Weronika Żurawska-Zaręba
Cover photo © Thandra/Dreamstime.com
Redaktor prowadzący Anna Garbal
Opieka merytoryczna Joanna Kończak
Redakcja Katarzyna Nowak
Korekta Aleksandra Burba, Roma Sachnowska
Przygotowanie pliku do konwersji Agnieszka Czubaszek
ISBN 978-83-10-12119-6
Plik wyprodukowany na podstawie Krwawy fiolet, Warszawa 2011

Wydawnictwo NASZA KSIĘGARNIA Sp. z o.o.
02-868 Warszawa, ul. Sarabandy 24c
tel. 22 643 93 89, 22 331 91 49,
faks 22 643 70 28
e-mail: wnk@wnk.com.pl

Plik mobi opracowany przez firmę eLib.pl
al. Szucha 8, 00-582 Warszawa
e-mail: kontakt@elib.pl